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Lekarz-Dentysta I 
J~ SZAPOCZNIK 

SPECJ~LNOSĆ: technika złota l chirur-1 
gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7. 

Pabjanice, Zamkowa 16, (Il piętro). 

W niedzielę d. 13 l{Wietnia odbędzie się 
zebranie rodzicow 

dzieci kształcących się w Pabja
nickiej Szkole Handlowej. 

Początek zobrnniu o godz 3 110 11oł111lni11. 
.. Zagubione zaproszenia otrzymać można .. 

powtórnie w Kancelarji Szkoly. 

Skauting. 

W ostatnich czasach wiele się 
mówi o najnowszym ruchu r •1dzieV.y, 
o sknuliugu. Puniewnż ruch - i>n sze
rzy się w Galicji i n nas, a ma wi'
doki większego jeszcze rozwojn, prze- · 
to sądzę, że wypadA zaznajomić z nim 
naszych czylelników. 

Skauling, jak nazwa w,;kazuje, 
jest angielski~go pochodzenia. Twórcą 
skautingu jest jenerul angielski sir Ho
bert Baden-Powell. Jeneral ten, będąc 

w roku 1899 oblężony w Mafekingu, 
przez przeważające sily boerów, \rpadł 

na myśl tuki}: zorganizowal kilkuset 
cb!opców w wicku orl 12 do 16 Jut 
i wyćwiczywszy ich od puwicdnio, po
wiel'zy! im funkcje ordynansów, wy
wiadowców i. t. p. Hezultat wypadl 
nad spodziewany. ChJopcy z takim za
pałem, lak dokładnie i 111ęż11ie, bo cza
sami z narażeniem s1rego życia wy
pełniali ,,·łożone na nich obowiązki, 

że Powell \\'ytrzymat d.lugie i uciążli

we oblężenie, a po uko11czeniu legoż, 
mógl śmiało powied7.ieć, że zasługa 
obrony miasta, w niema.lej części, 
przypada Lym 1n!odocia11ym obl'011com. 

Fakt powyższy nie mógl nie wy
wrzPĆ wpływu na dalszą dzialalność, 
tnk dobrego z na wcy duszy dziecka, 
jakim byl Powell. Po ukończeniu 

wojny postanawia on założyć r cldzial 
ch lopców - wywiadowców w t:zasie 
pokoju. 

Pobudką do le~o t:zynn byla clięć 
wyzyskania. do celów pedagogiczny<·h, 
lak zwanej lt' m!odzicży, żądzy samo
dzielności i przy "d. 

Ponieważ dawniej już, bo od. l'Oku 
1882 istniatu w Glassg wie 0rgunizu
cja (Boys Brigade) mająca na celu za
kładanie oddzialów, zJożonych z chlop
ców zaniedbanych, w celu uspołecz

niania ich, i że wogólc w Anglji bal'
dzo Jatwo jest przeprowadzać l'Ozmaite 
eksperymenty w celach pedagogicznych, 
pl'zeto Powc,ll z:11niar swój rychl'o 
w czyn wprowadza i w hólkim cza-

sie w Anglji powstają oddziały chJo
pięr.c pod nazwą • Boys Scouts". 
Książka Powella pod tylu,lrm ,,Scou
Ling for Boys'· rozchodzi się w jednym 
roku w 200,000 egzemplarzy. W nie
speJna trzy lata liczba ch!opców zor
ganizowanych wynosi 1,100,000, a iqea 
skautingu zaszczepia się po za grani
cami Anglji, w innyc;h krajach. 

Czemu przypisać należy nadzwy
czajne powodzenie skauting-u~ Aby na 
to pytanie odpowiedzieć, wypada nam 
g.tębiej sig zast:rnowić nad istotą jego. 

Skauting stawia za cel, samodziel
ne doskonalenie się pod względem, za
równo fizyt:znym, jak i moralnym. Cel 
ten osiąga przez wycieczki i ćwiczenia. 
Lecz wycieczki skautowe, to nie bez
myślne walęsanie się po kraju, lecz 
poważna praca nad wyrobieniem swej 
spostrzegawczości, nad wyksztalceniem 
zmysłów, nad p oz naniem rodzimej 
przyrody i zabytków swego kraju. 
Wycieczki skautowe lo nie gromadne 
przejażdżki wygodnisiów miejskich, bn 
sknnt umie znosić w zyslkie nie,Yygody 
życia obozowego, potrafi w potrzebie 
rozpalić ognisko, ugot<>wHĆ sobie obiad, 
skaul nie zblądzi, bo dokonale orjen
luje się w okolicy, umie korzystać 
z mapy, skaut w razie jakiego wypad
ku pierwszy spieszy na pomoc innym. 

Ska u ling hartując rrilodzież pod 
względem fizycznym nie zaniedbuje 
innej ważnej stl'Ony \rychowania, stro
ny monilnej, Wystar·czy przytoczyć kil
ka ustępów z tak zwanego „prawa 

skautowego'' abyśmy· mieli pojłilcie 
pracy w tym kierunku: skaut jest obo
wiązany być pożytecznym i pomagać 
innym, spełnić codzień choć jeden do
bry uczynek, być przyjacielem wszyst
kich, a bratem każdego innego skauta, 
nie robić kt-zywdy na wet zwierzęciu 
skaut przedewszystkiem dokJadnie wy~ 
pelnia swoje osobiste obowiązki, uczy 
się pilnie, stara się wyplenić swoje złe 
przyzwyczajenia, nie pije alkoholu i nie 
pali papierosów .• Tak widzimy skauting 
zawiera wiele zdrowych ziaren. M!u
dzież, która niechętnie slucha moralów 
starszych, z trudnością się poddaje 
wszelkim rygorom, do skautingu gar
nie s i ę z wlasnej ochoty, pomimo że 
ten naklada na nią dość ciężkie obo
wiązki, i pomimo że w nagrodę otrzy
muje tylko wtasne zadowolenie. Dzięje 
się to dla tego, że ćwiczenia skautowe 
odbywają się na świeżym powietrzu, 
w przyjemnych dla młodzieży warun
kach i że ch!opcy, wysłani na zwiady, 
mog~ rozwinąć swoją samodzielność 
i doświadczyć przygód, klórych lak 
pragną. Ideałem skautingu jest wytwo
rzyć typ chlopca dzielnego pod każ
dym względem: w naszych obecnych 
warunkach, kiedy wyksztakenie inlelle
ktualne stawiane bywa na pierwszym 
planie, a wśród młodzieży zauważyć 
można coraz częstsze objawy fizycz
nego zwyrodnienia i pęsyrniymu, skau
ting popierać należy jako zdrowy ob·
ja w i życzyć mu największego roz
woju. 

jeżeli nakryte, to tylko dla formy w jednym 
miejscu dziurawym g·ałg·anem. A jak jest 
szkodliwy ostry ostry pył z cegły na _płnca 

i oczy, można wnioskowae z teg·o, iż dość 

przejść obok jadąceg·o wozu z r,eg·łą, aby 
momentalnie wprost odC'.znć palenie w oczach. 

na cmentarzu katolickim. 

FEldE~6]'J. 
-- -~„4- · ·-E----

Wiosna się zbliża szybkim krokiem, cie
pło i sl01'1cl'. jHk magnes wyciąga z dusznych 
mieszka.i'1 dzieciarnie wszystkieh sfer na ... „ 
„świ(~że" powietrze·, niestety niezawsze tego 
1piana zasługujące, jak każe.le powietrze ulicy. 
Od nas sHmych wszakże <lo pewuego stopnia 
zależy, aby takowe uczyni<~ choe jako tako 
możlhvym i nie zatrnwae organizmów samym 
so~ie kurze111 i rozmaitymi wyziewami. 'rym
czasem zamiatanie ulic odbywa się stale, 
kiedy podolrn się panom stróżom, a tumany 
kurzu formalnie przes·ycnją powietrze. 

Wszak nie tak jeszcze <lawuo ściiHe 

przestrzeg·ano, aby zamiatanie ulic odbywało 
się wczesnym rankiem. Najdogodniejszą po-
1 ~. byłaby godzina między 6, a 7 1

/ 2 to jest 
kiecl y robotnicy jnż poszli do fabry:k, a wła-
8ciwy ruch ranny jeszcze się nie rozpoczął. 

Władze i właściciele domów ,powinniby 
to wziąść pod uwag·ę. .'rrzeba r9wnież po-
111 yśleć, aby przed zamiataniem ulice obficie 
]JOlewać, no ... i nie wo1h1 z brnrlnych ry11-
sztoków, jak tg się obeeuie często praktykuj e. 
Co się zaś dzieje na ulicy wiodącej do kolei, 
gdzie pm wie nig·d y itie zam hita s ię, każdemu 

wfadomo, tylko że to już nie 1rnleży <lo mia
sta. 

Widzieliśmy również , że wozy z ccg·łą 

11ie s;~ nakrywane wilgot.11e111i płachtami, a 

Jeżeli do teg·o dodamy z:ipaeh y wieczor-
11c z rynsztoków, przez które korzystając z 
mrnków nocnych spuszcza się rzeczy o bar
dzo podcj rza1wj treŚ'ci, to „8wieżość" wiosen-
11eg·o powietrza okaże się bardzo prnble
rnatycz11ą. 

Stale o<l<I ycha za8 tern powietrzem tłum 
llzieci, którym w mieszlrnniach za duszno i 
za ciasno. A uli ca wogóle nie jest dobrym wy
cli o wawcą. 

Wiadomo, że na wrn,żliwe dnsze dziecięce 
przykład og-romuie odclziaływ<l. Pozostawio-
1rn bez żadnego dozoru, naw et jak naj lepsze 
charaktery spaczyć się mogą podlegając 

wpływom starszych zepsutych chłopców, któ
rzy im imponują swą śmfalością i psiemi \fi
glami. Skutków tych szkodliwych zbytków 
zanotowHli~m y już wiele, a nowe ciQglc przy
bywają. Smiało8ć łobuzów docho .'. zi j nż clo 
tcg·o, że w biały clzim'1 po przez wysokie 'że

lazne sztachety wchodzą do ogrodu, aby 
narwać kwiatów. 
· l~'<';kt , taki miał miejsce w ostatr\ia. nic·
dzidę o g-odz. 2 popołudllin przy ul. Zaniko
wej. Smutniejsze jest jeszcze, że clornśli 

jakby a. probow~1li takie rzPezy i w razie ja
kiegoś wyoryku, a nnwet krndzieży przez ło
buzów, nikt z przcho<lniów 11ie uważa za wła
::1c1we ska rcić lubprzytrz~· ~11nć takoweg·o. 
Opłalrn1ie skutki takiej 11 n 11trnl11ości "·i<lzimy 

Jeden z mieszka1'1ców opowiadał nam, 
że stalr. wydłubują mu g-uzik od dzwonka 
elektrycznego, innemu 2 razy połamano szyl
dzik. 

Takich faktów setki m1zbierać można. 

A my iiic na to. patrzymy bezczynnie, za
miast robić coś w tym kierunku. 

Czyby nie należało zorganizować T-wa 
Opieki irnd dzieemi, które między inne111i 
zajęło by się ujęciem w karby tych, którym 
rodzice zająć się nie mogą, nie umieją lub 
11ie chcą. 

Bezczynni pozostajemy i 
inu ych spraw żywotnych, jak 
wobec unarodowienia handlu. 

wobec wielu 
choćby nprz. 

Dużo sie o te111 mówiło, ale Ilłlrazic 

wsystko stoi "w miejscu. Brak nam wielu 
sklepów chrześcjai'1skicb, które mogłyby do
skonale prosperować, ale nikt ich nie zakłada. 

Nasze panie znś z inteligencji nie mogą 
zc.lobyć się na wet na to, aby .nie ubierać się u 
krawcowej, modnej w ostatnich czasach, któr~ 
do pomocy sprowadza sobie krawea - litwaka, 
podobno nawet nieumiejącego mówić dobrze 
po polsku. 

Ni eh żyje solidarność i odczu ie spraw 
ogi1lnokrajowycb ! O. 
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Pienviastek militaryzmu, jaki za
wiera kautig w historji wychowania 
nie je t by unjmniej nowością i próżne 
są obawy na uch domorosłych pacy
fi tów, klórzy, wbrew zdrowemu roz-
ądkowi, obawiają się by chłopcy 14· to 

lel11i za poważnie nie wzieli praktyk 
skaulowych; życzyćby raczej należało, 

aby skauting nie wszed! na tory cia
' nej polityki partyjnej, bo ta dla mło
dzieży powinna być najzu pelniej obcą. 

A. S. 

Jakie szkoły parafjalne chciał 
- mieć w Polsce przed stu laty 

--=- KOŁŁ~TAJ i CZACKI.== 
(Z listów w przedmiocie nauki szkolnej

Ilugona Kołłątaja). 

„Zaprowadzenie oświecenia sloso- . 
wać się ma zawsze do polrzt)by miej
scowej ludu. zkoly wiejskie odpowia
dać mają polrzebie włościan, miejskie 
tuieszczan; pierwsze być mają o jed
ny1n nauczycielu, drugie o <lwnch. 
'zko la wiejska mieć będzi nauki, 

objQle w kla:.ie jednej, miejska w kla
ach dwuclt. 

. „ Rodzice przekonani o potrzebie 
oświecenia swych dzieci, zachęceni 
przykł::idem swych sąsiadów, nie mają 
oddawać dzieci do zkoly prędzej, jak 
w znczQlym 6-ym roku ich życia, i nic 
mają ie h prędzej ze szkól odbierać aż 
p 1 ukończonym zupelnie biegu nauk 
dla szkcH parafjalnych przepisanych. 

,,W catym ciągu nauk nie mają 
odrywać dzieci do innych robót i po
winności-owszem, pn~eslrzegać, ażeby 
żad1wgo dnia nie opuszczaly i mieć 
na to pilną baczność, żeby pod po
kryciem chodzeuia do szkoły nie tra
wi!}' gdzieindżiej czasu na próżniact

wie- i nieprzystojnych zabawach. 
,.Rodzice mają się starać, ażeby 

frh dzieci byty opatrzone w książki 
i inne zwyczajne potrzeby, jakich ćwi
zeniu szkolne wymagają. 

„Mnją się sta,rać, aby ich dzieci, 
choćby pl'zy naJuboższej odzieży, przy
·lojnie i ochędożnie do szko!y odsyła
ne byly, tu jest: umyte, wyczesane, 
z obcrżnictlemi paznokciami, w koszuli 
białej, w obuwiu przynajmniej nu je-
icil i w odzirży do pol'y roku zustoso
wan1~j. Takowe ochędózlwo i odzież 

nictylko ich zachowa przy zdrowiu 
i czerstwości sil, ale nadto wprawi 
ich ·zawqu u do db;1lości okolo siebie, 
oducą od niechluj twa, w klórem cale 
po. pól two jesl pogrążone. 

,,Ponieważ dzieci, w szkołach wiej
skich uczące się, nie mogą być zawsze 
pod dozorem swych nauczycieli, i nie 
mogą mieć [w domu dyrektorów pry
watnych, którzyby ich pilności doglą
dali, przeto rodzice, troskliwi o dobre 
wychowanie swego potomstwa, powinni 
mieć pilne oko na wszystkie ich po
stępowani::i, szczególniej w dnie i go
dziny wolne od przebywania w szkole. 
Takowycli godzin i dni dzieci nie po
winny marnotrawić -- owszt)m, trzeba 

małżeństwa i oddanie dzieci do szkólki 
zasadzeniem lub zaszczepieniem. pew
nej liczby drzew trwałych. 

„Niech będzie nauka mol'alna wy
pro\\'adzona z prawdziwych swych źró
deł, niech będzie lak dawana, aby o jej 
prawdzie przekonal się kaźdy uczeń 

przez uwagę nad wlasnem czuciem, 
potrzebami, siłami i związkiem ze wszy
st.kiemi rzeczami, którt1 go otaczają; 

a rozum jego musi le wszystkie prnwd y 
uznać i onym się poddać. 

,,Dobra nauka moralna i dobre 
przykłady robią dopiero czJ'owieka do
brego w stosun!rneh moralnych. 

. „ W szkołach dla dzie wcząt da
~rnna będzie nauka pisania i czytania, 
nauka moralna i nauka rachunków, 
z tegoż samego elementarza, jaki je st 
przepisany, dla szkół parafjalnycb męz- . 

kich. 
„Pomyślawszy atoli o wykształ

ceniu mężczyzn, nie można zapomnieć 
o koniecznej reformie wychowania ca
łej polowy społeczności ludzkiej, t. j. 
kobiet. Gdyby wychowanie kobiet zo
stalo zaniedbane, „nadaremnie praco
waćby przyszło nad urządzeniem · naj
lepszego wychowania mężczyzn''. One 
jako matki, jako tow~nzyszki życia męż
czyzn wielce wplywa.ią na pierwsze 
wrażenia, pierwsze wiadomości i na 
urobienie charaklel'U mężczyzn; chc'ąc 
poprawić obyczaje ffi(;lŻczyzn, trzeba 
zacząć od ulepszenia obyczajów ko
biet; bo czego nic dokona nic innego, 
to częstokroć wychowanie i cnotliwe 
kobiety w najpl'zyjemniejszy sposób 
niewątpliwie poprawią. 

* * :f: 

A olo jeszcze zwl'ócimy nwagę na 
my~li, które za czasu KoUątaja i Czac
kiego, więc z górą przed slu Jaty, ci 
właśnie znakomici ludzie, a zll'łaszczn 

KoHątaj, wypowiadali i w czyn wprn
wadzali. KoUątąj żądał aby na ów
czesnym, polskim uniwersytecie wiler'1-
skim byJ:y wykfadaue nauk} praktycz
ne- l'z<:>miosl i rolnictwa. Ządat Kullą
t11j, ażeby pl'ofesor mechaniki co nie
dziP!c i co 8więta urządza! praktyczne 
p1·elekcje dla r~emi eś lnikó\\' i to na 
podstawie nie Leorji, tylko na podsta
wie modelów i doświadcze11 i wytlu
maczcnia tak przystępnego, żeby lu
dzie, nieobznajmieni głębiej z nau
kami. mogli je natychmiast pochwycić 
i znpleźć zastosowanie zasady. nauko
wej do p1·zedmiotu własnego ręko
dzieła. 

Dalej przywiązuje KoHą,Laj nad
zwyczajną wag do nauki gospodal'slwa 
wiejskie·go w wyższych uczelniach. 

. Naprzód zwraca uwngę, że przedmiol 
.gospodarstwo wiejskie" należy du 
tych, którn nas;;a Komisja Edukacyjna 
pienvsza w Enl'Op~e uznała za istotną 

cz~ść sktadową powszechnego wy
kształcenia, za ;p l'zedmiot, klóry po
winien być wykładany przy \1·szyslkich 
szkołach wyższych. On wreszcie poda! 
myśl zakładania stacji doświadczalnych, 
która to myśl także dopiero w naszych 
czasach 111·zeczywistnia siQ częściowo. 
!(otll');laj jeszcze posmrn się dalej 
w .swycli ż<1daniach. 

Domaga s ię on jeszcze zakladania 
Towarzystw rolnic:zych, klóreby !>la· 
raly się rozpowszechniać wyniki nau
kowe, otrzymane w tych stacjach do
świadczalnych i w szkotach, któreby 

i h doglądać, aby ię uczyły wyzna
czonych sobie lekcji, poradzone od nau
czycieli k iążki czytały i pisały to, co 
im nauczyciel wyznaczy. 

,,We wtorki i czwartki, tudzież 

w niedziele i święta ucznio1Yie prze
pędzą parę godzin na wspólnej zaba
'vie ze swymi nauczycielami, zwofani 
w Lym celu przez dzwonek. Nauczyciele 
obchodzić się z niemi mają z ws7.elką 
upl'zejmością i poufałością, wynajdo
wać im za ba wy na wolnem powielrzu, 
lakie zwlaszcza, któreby ich wp1·awiały 
do sily, szykowności , do ' doświadczeń 
mechnnicwych do obrony od ognia 
i. l. d. 

. swemi własnemi ' doświadczeniami przy
chodzily w pomoc spoleczeiistwu rol
nemu. To ll's:-:ystko jest już pisane 
przed 100-Lu Jaly, a dotąd w ma tej 
mierze wprowadzone w kl'aju naszym. 

„W dni świąleczne odbywalo się 
powlal'z::tnie lekcji i pt·óby praktyczne 
z ogrodnicl:wa i rolnictwo. Nanrzycicl 
obowiązany jesl dawać w kazówki, j11k 
ga ·ić ogień, ratować pozornie umal'Jyeh, 
a. dalej slnźyć włościanom za przyk!ad 
dobre!!'o go podarza; wprowadzającego 
11a roli i w ogrndzie p'ożyteczne ulep
szPnin; pilnowne wreszcie, ażeby wlo
ś~ia11ie, sL(lSO\\'nie do ilo 'ci zajmowa-
1wj ziemi, upami~tniAli swoje urodziny, 

(.Zaranie"). 

Ankieta w sprawie= 
- pisowni polskiej. 

W "Kur. Warsz. p. S. T . .r. pisze: 
W celu uj Pd nostajni enia pisowni pal· 
skirj \11'7.f!:dziła w początku r. b. re
dakcja miesięcznika m!od:1.ieży polskiej 
w Poznaniu "Brzask", ankietę wśród 
18-lu wybitnych językoznawców pcil
skich, ludzi znanych ze s1n·j działal

ności naukow('j i pedagogicznej, zada
jąc im pylania: 

Która z dwóch istniejących pi
sowni: 1) · akademick~ej (t. zw. galicyj
skiej) i 2) reformowanej (t. zw. war
sza \\'ski<:>J)-jest lepsza i która z ni<:h 
rna przed sobą większą przyszłość, 
tak ze względów teoretycznych, nau· 
kowych, jak też i pedagogicznych oraz 
prnktycznycb (np. łatwość większa itp.). 

Na pytaftia te odpowiedziaio 15 
naszych językoznawców teoretyków 
i praktyków-pedagogów, a mianowicie: 
p. p. Karol Appel, Jan Baudouin de 
Courtenay, Tytus Benni, Aleks. Bruck
ner, Stan. Dobrzycki, Adam Antoni 
Kry1iski, .Jan Loś, Kazim . Nitsch, .lan 
I ozwadowski, Mikołaj Rudnicki, Sta
nisław SJ'oński, Ign. Stein, StanisJa\\' 
Szober, Henryk maszyn i Haman Za
\\'iliń ski. 

Zreasumowaniem wyniku tych od
powiedzi zająl się u proszoJJy do tego 
przez redakcję „Brzasku" dr. Henryk 
UJaszyn z Lipska . A rezultat ten wy
szedl (w streszczeniu) nastQpująco: 

Z 15-tu uczonych, którzy odpo
wiedzieli na pytania ankielo11·e, 7-iu 
oświadezylo się bez żadnych zastrze
żc11 za pisownią "reformowaną", t. j. 
warszawską. względnie za pisownią 

komisji językowej Akademji nrniejQL
nośc i z r. J 900, ponieważ obie te pi
sownie po za drobiazgami są wla.:ki
wie identyczne, a miaJJowicie pp. T. 
B<:>nni, .1. Bandouin de Courtenay, A. 
A. Kryń. ki, K. Nitsch, S. Stoński, S. 
Szobert i H. Ulaszyn; 8-iu zaś oświad
czyfo się za pi sownią „akademicką", 

t. j. galicyjską (uc:ll\\'al. w '" 18fll), 
przyczem z tycli 8-iu nie \rszysey byli 
zdania, iżby pisownia akademicka byl'a 
lepsza od reformowanej. Zasadniczo 
Lylko L1·zech bylo p1·zeciwnych pisowni 
reformowanej, p t: nicważ zdaniem ich 
pisownia rel'ol'tn (J\rci na ustępuje piso
wni akademickiej ze s tanowiska nau
koweg<' a mianr.wicic: K. Appel, M. 
Rudnicki i H.. Zawili11ski. Dla dwóch 
innych, a mianowicie tl l::t prof. A. 
B1·iickncra i St. Dobrzyckiego obie te 
pisownie pod względem ich w:frlo~ci, 

jako systemy teoretycznie uzasadnione, 
stają na równi. Obaj ci uczeni prze
chylają się nu stronę pisowni akade
mickiej jedynie ze względu na jej 
większe rozpowszechnienie. A to li wre
szcie inni l1·zej, a mianowicie .• 1. Loś, 
S. Stern i .T. Rozwadowski, polecający 
pisownię akademicką ze względów ubo
cznych, stanowczo stoją jednak w obro
nie systemu pisowni warszawskiej. 

Ze stanowiska więc nauko,regó 
za lepszą od pisowni akademickiej 
uznało pisownię warszawsk:1 ogólem 
10-ciu ucz\rnych 7-miu bez zastrzeżeń, 
a 3-ch z zastrzeżeniami, wywo!anemi 
jedynie względami ubocznemi, a za
lcd wie tylko :i-eh byl'o przeciwnych 
zasadniczo pisowni warszawskiej. Po
za Lem było dwócll obojętnych dla obu 
pisowni, przyczem z tych dwóch je
den, a mianowicie Stan. Dobrzycki 
oświadczyJ się na\\·et za pisownią re
formowaną t. j. warszawską ze wzglę
dów jej większej praktyczności, tak 
samo, jak i inni dwaj, uwzględniający 
w swych odpo\\·iedziach pytanie, co 
do względów praktycznych Lej lub owej 
pisowni K. Nitsch i S. Szocer). 

Widzimy więc, ż~ ogółem więk

szóść Zllaczna, bo 2/ 3 odpoll'iadających 
na ankiatę „Brzasku", naszych uczo
nych wypowiedzia!o się, z µunktu wi
dzenia naukowego, za pisownią refor
mowaną t. j. warszawską, która po
winna nareszcie uzyskać nrzędowe 

uznanie walnego zgromadzenia. człon

ków Akademji, tembardziej, że w łonie 
tejże Akademji byla ona już w roku 
1906 przez komisję jQzykową opraco
wywana i uznana za najlepszą i naj
praktyczniejszą. 

Dlaczego hułgarzy 

zdobyli Adrjanopol? 
Korespondent berlińskiego „ Loka 1-

Anzeigera" był w tych dniacl1 w Ad1·ja
nopolu i obejrzał wszystkie f'orly, zdo
byle p1·zez bulgarów i serbów. Na za
sadzie Lych obserwacji oraz wypytywa
nia żołnierzy i oficerów bulgarskich 
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oraz mieszkańców zdobytego miasta, 
daje taki obraz twierdzy i ostatnith 
s:-:turmów. . 

Wschodni fronl tureckiej pozycji 
obronnej jest grzbietem rozerwanego 
lańcuch1:1 gór, i których otwirra się 

pole strzelnicze na 4 do 5 kilornetrów. 
Od północy ta liuja obronna \\'znosi 
się stromo nad doliną, łagodnie opusz
czając się na po!udnie ku Maricy. Jest 
to pozycja, zda waloby się, nie do zd o
bycia, tembardziej, że wzmocniono ją 
kazamatami z cegJ:y, z1ranemi "Taseh
Tabla" i .Ai'iias-Baba ". 

A przeciwko Lym właśnie dwom 
furtom buJ:garzy skierowali swój g.lówny 
alak, klóry powiódl się dla przyczyn 
następujących. 

Hyl systemaly~znie przygotowany 
i przemyślany do nnjdl'Obniejszych 
szczególów. 

Miesiącami slal:o dziesięć baterji 
bułgarskich haubic szybkostrzelnycli 
w odleglości czterech du pięciu kilo
metrów-w zupełnem milczeniu. Scho
wane byJ'y w zagłębieniu ziemi. Tylko 
od czasu do czasu pada ł' stamtąd po
jedyńczy strzal - i znów eisza na ca
łe dni. 

W ten sposób bnJgarzy badali ca
lem i tygodniami odległość do slrz1:1Ju. 
Punieważ zaś jr.dnocześnie wiedzieli 
jeszcze Z czasów przt'd wojną, O po
Jożeniu tureckiej al'tylc1ji w fortach, 
więc też pu takiel! prnygotow1rniac:h, 
zdolali w przeciągu dwunastu godzin 
slraszlill'ie l'elnym ogniem poproslu 
zmi[1żdżyć le dwa f'ol't.y, panujące nad 
c.:alym frontem ll'Schodnim. 

Dzieło zniszczenia. 
Ko1·espondrnl 1iie znala:-:! ,,. tych 

dwóch {'ortach nni piędzi zie111i, 11ic
l!rnięlej przez pociski. l\azamaly byJy 
poprzebijane, a wielkie dzia!a forlct:z
ne, 15-eeotymclrowe porozbijane. 

\Vieś Anuaskocj, klóra leża.Ja za 
l'ol'lcn1 .Ajvas - Baba", jesl poproslu 
zniesiona. · 

Pochylony na wschpd, ku miastu 
sk1on Lego gr:-:bietu gól'skiego, jest po
prosi.u usiany jakby olbrzymiemi mro
wiskami, kopcami zif:'mi \1·ysokości tl'zy
metr j. To byly skutki ll'ybuchaj:1-
.cycb gl'analó'<v bryzancowych, któremi 
bulgarzy st1·zelali poza l'orl, aby unie
możliwi! nadejście posilków. 

Atak piechoty. 
Pod zasti . ną tego str1;1szli11·ego 

ognia artylcrji, piechota bułgarska ude
rzyJa dnia 26 mal'ca o gc>dz. 4 zrana 
do szturmu na pozycję tur~cką, zwaną 
MasJak. 

Cicho, z nadslawionymi bagnetami 
skradaJa się piechota bulgal'ska , w sze
ściu rzędach, ku drutom kolczastym, 
leżącym u stóp pozycji tnreekiej na 
górze„ 

Zo!nierze nie zmmżyli oczu od 3(i 
g1Jdzin, nic wzięli do ust ani kawalka 
chleba, bo zdenerwowanie nie pozwo
liJo im ani na jedno, ani na drugiP. 

Dojrzano ich dopiero Luż przed 
drutami ko lc:.rnstymi i przyjęto piekiel
nemi salwami z karabinó1Y. 

W drutach kolczastych. 
W niektórych miejscach druty już 

byly zburzone przez pociski arlylerji, 
ale w innych żoJnierze przecinali je 
dopiero nożycami i !opatami - rwali 
rękami - i wreszcie i La uznali za 
zbyteczne - rzucili nu druty swoje 
szynele i po nich pdzli ku turkom, 
którzy bezustannie prażyli ich ogniem, 
nkryci w rowach !'ot·Lecznych. 

Po trupach. 

W tych rowach - - koszach for
tecznych zawrza! bój okl'Ulny. - "Za
pełniliśmy fossę trupami i po nich 
prześliśmy dn lej" - brzmi la kan i cz ny 
opis bulgarskiego żołnierza. 

Z jakiejś kompanji l'ozlega się 

okrzyk: 
- Panie pulkowniku, pozosta

liśmy bez oficera, nie możemy iść 

naprzód! 
Putkow11ik, nazywa! s ·ię Paszi110\\', 

wola: 
- Wystnl'czę wam~ W<:>źmiccie 

mnie ze sobą? 
- Tak! - krzyezf); żotnirrze. 

P1.dkownik chll'yta szlandal' i ·na 
czele kompanji rzu~a się do da lszego 
ataku. 
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O godzinie () rano turków z foss 
·wyL"zucono, a zwycięzcy stanęli na 
zburzonych wierzchołkach Tas Tepe 
i AJvas-Baby. 

Los twierdzy był rnzslrzygnięty. 
Zwycięstwo bu!garzy zc1wdzięczają 

wzot·0wernu przygotowauiu artylerji, 
jej os!o1iie, mistrzowskim alakom noc
nym i śmiertelnej odwadze oficerów 
i źolnierzy. 

Wreszcie zaś-nalcżaloby dodać
.świetnym armatom francuski111, lep;;zy111 
od niemiec:kich ... 

Pogrzeb lotnika. 

Jak wiadomo, lotnik porucznik 
Perłowski niedawno w Wa.rszawie 
spadl z aernplanu i pouiósl śmierć 
na miejscu. 

Ciało ś. p. porucznika Pcrlows
kiego na.życzenie rodziców przewiezio
no do Zytomier;:a , gdzie mieszkają 
rodzice zmal'lego. 

J. og1·zeb odbyt się d. 4-go b. m. 
Honory wojskowe oddaJa kompania 
i orkiestra 17-go archangielskiego pul
ku. W żaJ'obnym Ol'S;:aku uczestniczyły 
llumy publiczności. 

Podczas opuszczania lrumny do 
;:iemi wojsko dalo dwie salwy, poczem 
micjsC'owy . ks. prnboszcz wypowied ział 
podniosJą mowę. 

Zamaczyć uależy, że .lll już czwarly 
polak lotnik, pochodzą,cy z Zytomierza, 
pada ol'iarą niebezpi<~cznego zawodu 
Przed ś. p. Pedowskim . zgi11Qli dwaj 
bracia .Matyjewiczc-Maciejewict; i kn
pita11 Zcon. 

Na grobie •ś . p. poruczuika P er
towskicgo, złożono przes~lo 30 wień
ców, przcwiezionyc h do Zylom icl'za. 

Od jednego z kolegó w s. p. Per
!owskiego, lotuika wojskuwego, porucz · 
nika Karnła Kleszczy:Uskiego, otrzyma
no jeszcze następujące szczegóły, 
dolyczące tragicznej kulastrul'y: 

List ś. p. poruc.:znika I e!'.lowskiego 
byt qowodcm, że zma1·J:y :· żeli nie 
zupetnie urniejętn ie, jedna ba rdzo 
starannie kierował ael'opla1wm, sta
rannie poprawia.l nacllylanic ·ię apa
ratu i w chwili, gdy ·t.anąl inolor i 
aparat zacząt ię opusznać, \Yidać bylo, 
że iiotnik do ostatniej chwili popra- . 
wiat aparat, chcąc wylądować "lotem 
falistym" na lotnisku, gdyż ba! się, nie 
dokonawszy zakrętu, rozbić się o ko
szary . pulku petersburskiego. Wtem 
aparat już na wysokości l 5 metrów, 
przechyliJ: się spadt na ziemię, prze
kręci wszy się, kilka razy w powietrzu. 
Perło\vski leża! w odległości kilkn 
kroków od aparatu, ciężko ranny, od
dycha! jednak jeszcze. 

Ponieważ krążyly pogloski o sa
mobójstwie, zaznaczyć należy, że gdyby 
lotnik chcial się zabić, spadlby z wy
sokości 200 metrów, a nie z 15, gdyż 
spadając z tej wysokości, mógłby zla
mać nogę lub rękę i ży: ·w kalectwie. 
A przecież dla samobójcy laki wynik 
jest najgorszy. 

Bezwarunkowo żadnej kal'tki z za.
'"iadomieniem o swym rnzpaczliwym 
kroku ś. p. Aleksander Perłowski nie 
zoslawiL Natomiast zn<1łeziorlo list 
do ojca, napisany widocznie oddawna, 
w którym zmarty pisze, że poczU\rn 
.::ię do obowiązku pożegnać się choć 
listownie z rodziną w razie jakiego
kolwiek wypadku. Dowodzi to tylko 
szlachetności zml:ll'tego lotnika, oraz 
tego, że zawsze pamiQlal o rodzinie, 
której byl jedynf! podporą. 

Liczni lotnicy mają naprzód przy · 
gotowane takie .ostatnie pożegnanfo" 
W sewastopolskiej szkole lotniczej 
przy raporcie podaje się zawsze tes
tament. 

S. p. Aleksander Pel'lowski byJ 
zapalonym lotnikiem, rnJodzieńcem o 
gJ:Qhokicj wierze w życie, klóry tn ży

cie kochat i ceniJ', bo uważal je nic 
za swoje, lecz swojej rodziny. Szla
chetny, ·dzielny, odważny, kolezeń ki, 
życzliwy dla · każdego, ś. p. Ateksunder 
Pcl'l'owski byl wzorem człowieka. 

W szkole uchodzi! za jednego z 
najzdolniejszych lotników. PocbodzU 
z niezamożnej 1·od;:iny. Po ukońcr.eniu 
gimnazjum, ksztalci~ się w uniwersy
tecie pele1·sbnrski111. W Hl08 r. wslą-

GAZETA PABJANIOKA. 

pil do szkuly woj kowej. klól'ą nkoń
ezyl z odznaczenie111. Pl'zez rok s lużyJ 
w bataljonie s11perów na Sybel'ji, zkąd 
doslal się do oficerskiej szkoty aern
nautycz.nej. W tym c;:asie, prawie że 
na własną rękę rn;:począl' naukę lot
nictwa, zająwszy oficerski wakans w 
prywatnej szkole aeroklubn; tamże był 
1ni1rnowany pilolem. \Vide starari 
i praey kosztowalo go dostanie się do 
oddzialu lotniczego, gdzie złoży! egza
miny i był mianowany lotnikiem wojs
kowym. 

.Jesuz<· w sprawie szkól. 

W J\i• 21 .Gazely Pabjanickiej" 
w· liście otwartym du pana Hedaklora 
.Jeden z ujców" komunikuje, że do
wiedział się z pewnego źródla, że szko
ła polska mic;:;zcz:-1ca się przy ni. Dln
g-icj w gmachu w.lasny111 (takowy na
leży do powyższej szlrn.ly), ma być 
wkt:ótce przenies·iona, gdzieś na ulic:ę 
Ni emi ec ką do lokalu wynajętego. Na 
miejsce zaś lej usl.atniej mają być 
przeniesione oddziały szk.o.ty niemiec
kiej. 

Dal j ów •. lrden z ojcó~v " skarży 
się i j ed11ocze~ni0 zapytuje: .dlaczego 
r c1 bi s ię Lo z jawną szkodą dla lu
dno :ai pol skiej"? a oddając powyż::;zą 

sprawę .pod uwagę Sza11. Hedakcji", 
z11Trica :.;ię z prnśbą do magistratu, że 
może luku\\ y „zechce dać jaką odpo
wiedź w Lej kweslji". Magistral do
ląd nir dni żadnej odpowiedzi i tym 
nicjaku polwicnlzit aulenlyczność 0w0j 
spr a wy. 

Dotiekaj:1c przyczyuy, dla czego 
mianowicie c-hciano przl'nieśe polską 
szkolę z domu własnego przy ulicy 
ntugiej 11a ul. Nie111iecką, nalraf'iliś111y 
na drugi'), podob1111 powyższej kwestjQ, 
dotyczącą szkoJy żc1iskiej. SzkoJa La, 
jedyna dla ludn~ści katoliekiej umiesz
czona zoslala dla jakichś puwodów 
w dzielnicy prze1rażnie źydo11· skiej, 
i przylem lten na końcn miasla w do
mn p. Nowiekiego, przy ul. Warszaw
skiej. Miej. c<', gdzie obecnie · szkoJa 
się znajduje, puminą wszy już sam lo
kal, nad-e i· je8L nico<ipowiednie. Po 
pierw ze że znajduje si<J w dzielnicy 
tylko przez żydów zn.mieszkałcj, po
w ló1·c jes l bardzo oddalona od dziel
nicy zarnieszkalcj pnez katolików, i po 
trzecie znajduje się pl'zy ulicy nie 1·uchli
wej, na której niema ani trnluarów, 
ani chod ui ków. Dziewc;:ęta idąc do 
szkoły zmuszone są brnąć po bl.oc.:ie, 
narażone na p oślizgnięcie się i wpad
nięcie pod kob tramwaju, który Inż 
pod oknami pL"zcchodzi. 

Już w rnku ubieglym p. inspe
ktor szkó,I, bQdąc na rewizji, z\'\1róciJ na 
to uwagQ i poruczyl p1·zełożonej szkoly 
wyszukać odpuwiedniejs;:y lokal na 
szko!ę i o lakowym zakomunikówać 
burmistrzowi. 

W roku bi eżącym, k011czy się kon
trakt. Prze!ożona mając na względzie 
dobro szkoJy, wyszukała odpowiedni 
lokal na szkolę w domu p. Masickie
go, przy. Starym Rynku za 680 rubli 
za cztery sale (obPcnie za trzy płacą 
tiOO rb.). A le cóż, gdy o Lem zawiado
mita, powiedziano jf'j, że ten lokal 
wzięty bQdzie dla żydowskiej szko.ly. 
Dla szkoJy znś żeriskiej jest zamiar 
(podobno) wynajęeia gdzieś kólo szlach
tuz11 w domu p. Szwajkerta. 

Pylamy się tedy, czy to możebne 
żeby 'lŻ zn miasto wyprowadzić zkolQ 
i to jeszcze dla dziewcząt, na ulicQ nie 

'zabrukowan11? I dlaczego koniecznie 
umieszczać szkolę żydowską w lokalu 
wyszukanym pl'zez przclużoną polskiej 
szkoJy, tcmbardziej, że w domu tym 
pomieściłyby się wszystkie cztery od
dzialy. A dziewczęln rnialyby i dogod
niej i bliżej ·hodzić do szkuJ:y. tak ze 
Slurego Miasta, jak i z No\\'(:1go. . 

nló\\·io110 nam, że \V celu wyrrn
jQcia lokalu w tym domu dla szkoJy 
żydowskiej, dnżo doklada starań i za
birgów jeden z tutejszych ławników 
magistrnckic:h pan Faust. Bardzo to 
chwali ię L<1kn trosklhrnśc'. p. Faustowi, 
u szkoly dla swych wspólwyznawców. 

Szkoda tylko, że zabiegi te polącrnne 
są ;:e szkodą ludności katolickiej. 

Czyżby nie mużna załatwić tej 
sprawy z korzyścią dla ogólu. A może 
będzie można u p. Masiekicgo umie
śeić obie szkoły. 

J edu a z m n 1.t1k. 

Okrucieństwa w Chinach. 
O wstrząsających przykladach 

okrucieństw, dziejących się często w 
Chinach, donosi z prowincyi Szantung 
Lloyd wscbodnio-azyatycki. 

Chińczycy obawiają się zemsty ra
busiów tak bardzo. ŻP. nawet osJ'awieni 
przewódcy wif'lkich band bezpiecznie 
mogą przebywflć w ojczystym kraju 
pewni, że nikt ich nie wyda z oba wy 
p1·zed zemstą, Ala i obawa przed 
zc·rnslą żoJnierzy nie jest mniejszą. 

Niedawno banda rabusiów wymor
dowala kilku żołnierzy przeciw niej 
wysJanych. Wyslauo oddział wojska 
na pochwycenie bandy, rnzpierzchla 
s ię net wszystkie strony, żołnierzom 
udalo SiQ-jednak pochwycić dwóch ra
busiów. Zemsta, jaką żołnierze wyku
nali nad pochwyconymi rabusiami, 
by!a slraszną. Skazano ich na śmierć 
jako "Di ntindeng" czyli )ampę niebie
sk~1''. Olo szezegó!uwy opis okrutnej 
operacyi. 

Długo wyczekiwała ludność miej
scowa mimo przejmującego mrozu. 
N ag le rnzlegają się sygualy frąb; • żoł
nierze nadchodzą "- przebiega w szere
gach, Ze sztandarem na czele przyby
wa przed pagodę bddzial wojska, który 
ma spełnić wyruk na jednym z rabusiów. 
Do pofowy obnażonego, żelaznym dru
tem przy,Yiąznją do dt·zewa, głową ku 
ziemi. Ręce pozost:i wio no wolnemi, 
nogi owiniętu watą i innemi materya
lami latwo palnymi, które podlano 
nartą i p odpalono. Gdy t·abuś, sycząc 
z bólu, złorzeczy.I brygadje!rowi że taką 
krzywdę mu wyrządza, zbliżył się na 
rozkaz do iiieszczęśliwego żołnierz, 
któi'y pałaszem rozciął mu usta od 
ucha do ucha, Le ż.e rabuś nie mógl 
już nic mówić. Wargami tylko biedak 
usilowat zdmuchnąć palącą się naftę, 
która po ciele spływaJa mu na usta, a 
rękami w strasznych konwulsyach roz
l'ywa! ziemię dokoła. 

Cala ta straszna ekzekucya trwa.JR 
przP.szJ'o godzinę. P1·zez ten czas d ru
gi rabuś klęczał cicho obok niego. 

. W pauzach obcinano mu nos, ręce aż 
w ko11cu i glowę mu uciQto, oszczę
dzając mo dalszych męczarni, klórych 
nieprzytomny i tak już nie odczuwał. 

-- ->··..;o.·-t:?-

Kronika 
m.iejscowa. 

--~-~--

Ostrzeżenie przed zna• 
chorem. .leden z naszych pren u
meratorów p. ,J. H. donosi nam co 
następuje: 

„Przy ul. S-to .Tańskiej w domu 
Goszczy'ńskiego mieszka znaclior Józef 
Dzikowski- przt'Z pewien czas nie było 
go, lecz od kilku tygodni zjawił się 
i wyłudza cięźko zapracowany g1·os2 
od biednych ludzi, nie rozumiejących 
tego, że każdy znachor lo oszust". 

Z Pabj. Tow. Nauk. 

- Odczyt o Mickiewiczu 
wygłosi w Domu Ludowym jutrn w 
niedzielę o godz. 6 po poJudniu p-na 
F\ntonina Zięckowska, chlubnie znana 
już publicwości pabjnnickit>J z . zes:lłQ
rocznego swego odczytu o Skardze. 

- Przedstawienie dzie• 
cinne .Kopciuszka", mozmaicolle grą 
orkiestry dziecinnl'j pod dyrekcją pana 
Dąbrowskiego odbędzie ię w Dornu 
Ludowym dzi siaj o godz. 6-ej wieczo
rem, Powtórzenie tegoż przed. tawie
nja jutrn o godz. 2-giej po pol. 

3. 

Sekcja biblioteczrua 
komunikuje, że w ciągu miesiąca Mar
ca korzystafo z biblioteki 58 ezlonków. 
Przeczytano książek 208 tomó\\': "' tern 
treści naukowej 12 - beletrystycznej 
196. W porównaniu z Lutym liczba 
czytelników zwiększyla się o 18 osób. 

.lak ·widać z powyższego sprawo
zdania, g.tos sekcji, zamieszczuny w 
jednym z numerów „Gazety Pabjanic
kiej" nie przebrzmial bez eclia, gdyż 
frenwekcjaczylelników choć nic znacznie, 
lecz stale się rozwija i mamy nadziejQ 
rozwijać się będzie i nlldal. 

- Konkurs Gazety Pabja• 
nickiej, W o bee częs lo o trzymywanyc.: h 
przez nas zapytań co do losów kon
kursu na nowelkę ogłoszonego prz •z 
naszą Redakcję, komunikuj emy, że pra
ce sędziów są już '" loku i w nieda
lekiej przyszfości po ukuńczeniu lych 
prac wynik konkursu będzie ogluszuny 
w .Gazecie Pabjanickiej" i innych pis
mach. 

Hurtownia chrześci• 
jańslla w Pabjanicach. Ko
misja Organizacyjna Hurtowni chrze
ścijańskiej w Pabjanicach przypomina 
d.rubnym kupcom oraz inlercsnjącym 
się sprawami społecznemi osobom, że 
w Niedzielę d. 13 b. m. o godz. ';3 1/ 2 

po poJudniu, '" ali To\v. Sportowego 
przy ul. Bocrnej od będzi esię 2-gic 
Organizacyjne Zebranie Og9hJ(' w sprn
wie założErnia Hurtowni. 

Wobec przychylnego oddzwięku, 
jaki w szerokich sferach nu:zegomia
sta sprawa la wywołala, Komisja uie 
wątpi, że wszyscy, którzy rozumiej<! 
i odczuwają potrzebę zalożenia Lego 
rodzaju instylucji licznie zbiorą się 
pod dach sympatycznej hali Tow. 
Sportowego, i na~mif'nia, że z ważniej
szych spraw. mięclzy inn mi, rozpatry
wana będzie kwe tja \\')'SOktiś ci udzia
łów oraz terminu rozpoczQeia dzialal
ności Hurtowni. 

Kinematograf „Luna". 
Dy1·ekcja lutej zego Teatru „Luna" do
kłada wszelkich s1arań, by urozmaicić 
i uprzyjemnić publiczności chwile po
bytu w Teatrze. 

Od soboty rozpoczyna pokaz ~bai·
dzo zajmujących obrazów, miQdzy 
klóremi, prócz wielu innych- wysta
wiony zostaje nad er zajmujący obraz 
.Pod o s loną. nocy" dramat i bardzo 
pouczający obraz połowu ostryg 
i innych ślimaków morskicl1 pod ly
tu!em .Malźe" . 

- Przyjazd rabina. W d. 
9 b. m. do Pabjanic przybyl rabin 
z Góry Kalwarji, w odwiedziny do swej 
rodziny, sJynny jako .cudo\\ ny". 

Tłumy cale żydów spotykały go, 
a następnie odprnwa<lzały na stację 
kolei, a , każdy chcial dotknąć się rlo 
niego. Sci~k by! na stacji tak wielki, 
iż policja musia!a pilnować vorządku 
i całości ~abina. 

Dla dorożkarzy byl Lo dzie11 żni
wa, a dla biednych szkap dorożkan;
)cich dzień męki. Widzieliśmy dorożki 
z 7-8 osobami, a t. zw. „resorki" po 
20 osób, ciągnione przez jecinego li
chego koninę. 

Oby prędzej powstało prnjeklowa
ne T-wo Opieki nad zwie1·zQtami. 

- Tow. Śpiew. „Lutnia". 
Projektowana na dziś zabawa tanecz
na dla członków i ich rodzin w . ali 
W-nej Hegenbard została odJożoną 
~ powodu Koncertu i zabawy Towarz. 
Spiew. "Liry". 

:_ Na Saskiej ulicy zasy• 
pany szlaką bruk znów ;siQ 
popsuJ, a znęcanie się nad ko1imi prze
ciążanymi nad sily trwa w dnJszym 
ciągu i trwać będzie aż do lipca, bo 
dopiero wtedy 1nagistral obieeuje roz
poezęcie robót. Czyżby nie 111t1Y.11a 
zmniejszać koniom 11ieco iężaru? 



4. 

Z KOMITETU 

pomocy dla pozbawionych pracy 
w Pabjanicach. 

We czwartek 10 b. m. o godz. 8 
wiecz. odbyto si~ w Domu Ludowym 
po iedzenie Komitetu pomocy dla po
zbawionych peacy w Pabjanicach. 

Sprawozdanie skarbnika za ubie
gły ( zósty z kolei) tydzień wykazuje, 
iż ogólny dochód do tego czasu wy
no il 5793 rb. 6i kop„ rozchód zaś 
2588 rb. 76 k. wobec czego kasa Ko
mitetu na dzień 9 b. m. posiadala 
gotówki 3204 rb. 86 k. 

Za o tatni tydziPń 4ochód stano
wił 666 rb. 86 k. rozchód zaś 429 rb. 
1 O k., pozostało zatem 237 rb. 76 k. 

Naczelnicy poszczególnych podko
mitetów dzielnicowych wykazali, iż 
w ich dzielnicach za ostatni tydzi eń 
wsparcia udzielono, jak następuje: 

Wsparto 
Got6wką rodzin 

I o 
n 

Ill 10 7,00 
IV 12 11,00 
V 6 11,00 

Vfa 42 23,95 
VIb 43 14,50 

Bonami 
do ,,Społem" 

18 

20 
72 
4 

()0 
99 

Kwitami 
na wooiel 

6 

4 

Wysłano 
do rebót 

osób 
38 
80 

40 
68 

Jak widzimy, w tygodniu spra
wozdawczym zapomóg w gotówce i w 
bonach udzielono znacznie mniej, niź 
w tygodniach ubiegłych, za to wys.la
no poro osób do pracy przy planta
cjach miejskich. W samem mieście, 
głównie w parku miejskim nad Do
brzynką, zaplacono za 4ti l dni robo
czych, w parku zaś za Strzelnicą 
za 5J dni, co razem stanowiło 288 rb. 
7U kop. 

ieszyć się należy, że znalazła się 
in oż n ość dawać ludziom nie ja tmużnę, 
I cz zapłatę za pracQ, poż'}danem jed
nnk by bylo, aby dozór nad tymi ro
botanii z : trony Pab. Tow. Ogrodni
czego był śc i ślejszym . 

Zaczęty się również roboty przy 
drogach pod lasem miejskim. 

Jakkolwiek Komitet zarządził catą 
lQ sprawę i zorga nizowat ją w sposób 
dob1·y, zualazly s ię nie powolane poza 
Komitetem stoj ące j ed nostki, które sa
mowolnie objęły kierownictwo nad 
podjQlem kopaniem rowów, i bez wie
t.lzy Komitetu zmieniały jegu postano
wi nia. 

Nie, Szanowni Panowie, tak się 
nic robi! 

Wnosić dezorganizację w pracę 
Komitetu ni e wulno. Komitet jes t 
wszystkjm znany i każdy do niego 
zwrócić się może, lecz bez jego wi e
dzy i zgody zmian żadnych czyni ć ni e 
wolno, bo to czyn nie obywatelski. 

: 

GAZETA PABJANIOKA. 

Komitet za pieniądze, do rąk jego 
złożone, odpowiada i stara się dobrze 
wywiązać ze swego zadania. Wszelkie 
rndy i wskazówki czy tó ustne czy pi
ś mi e nne z mitą chęcią p1·zyjmiemy, 
!!:'cz Indzie, płatni przez Komitet, będą 
prncować tylko tam, gdzie Kumitet po
stano\\'iL 

Nowe ofiary na cele h:omitL~tu na
pływają dość skąpo. Z przykrością za
znaczyć należy, iż wielu osób, ze sfer 
nawet zamożniejszych, na liście oria
rodaw ców do tej pory znaleźć ni e mo
żemy. Być może, że jest tu wina 
i dzielnicowvch członków Komitetu, 
lecz i po za· nimi każdy swą ofiarę 
złożyć może na ręce skarbnika Komi
tetu p. Kazimierza Pączkiewicza (Sklad 
Apteczny na Starym Hynku). 

Posiedzenie zakuńczono o godz. 
11-ej, wyznaczywszy następne na wto
rek dn. 15 kwietnia na godz. 8 \\'iecz. 
(w Domu Ludowym). · 

Do Kasy Komitetu 
wpłynęły następująae nowe ofiary: 

Jasińska .T9zefa tygodniowo 0.15 
Zagórov;ski .T9zef jednorazowo 0.60 
Tow Kom. „Swiatowid''. 10.-

Pracownic.y T . .A. ,.Krusche i Jfadcr" 
Z Tkalni 67.7ti 
,, starej przędzalni 11.55 
" przędzalnj l 3.67 

drukarni . 5.68 
" rytowni 7.60 

Pracownicy '!'. A. R. 
Z tkalni 14.70 + 22.66 
" farbiarni .+.71 + 3.56. 
„ przędzalni wełny 
n przędzalni bawe!uy 

Kindlera 

~7.36 
8·27 
3.27 

" warsztatów reparacyjnych 
O.ń2 
9.20 

Pracownicy F-ki „O. Krusche i Fiedler" 
Nauczycielki szkoły firmy 

R. Kindler 
Marzyński 
firm·a Herm. Preiss 
Edward Kei! 
Froning 
Fuhrman 
Angeli us 
Zeigert 
Gus1aw PreLs 
Lorenc 
Krauze 
Tttiem 
Rosslau 
Zabi egliń ski 
Pietrzykowski 
Wenski 
Biedorf 
Siwka . 
Klauze. 
Karsch 
Lentz . 
Schult.z 
Drew lok 

-=: __ 

9.38 

6.47 
0.50 
4.-
1.i)O 

1.
o.20 
0.50 
0.50 
1.--
10.15 
10.15 
'0.50 
1.-
0.20 
'0.30 
1.-
10.SO 

• ·0.25 
1.-
10,30 
•O.& O 
Q.50 
0.50 

Gembarowski . 0,50 
Wlodziński (l. 50 
Morawska 0.~2 
Lockwald 0.40 
Magl'Owicz 1:-
Zicliń sku 0.05 
ScheJPr 0.20 
Si ni ecki 0.50 
Sulko1rski 0.05 
Kalinowska O.HO 

W zeszłym tygodniu mylnie wy
dl'Llkowano litery imienia, więc obecnie 
prostujemy: G. A. Krusche w°"iósl je
dnorazowo . 25.00 

Stanowisko. Rosji 
wobec Czarnogórza. 

Przedwczoraj ogloszony został 
obszerny, streszczony poniżej, komu
nikat urzędowy z powoda wypadków 
Bałkanskich. Rząd stwierdza, że w 
1rnjnie Baikańskiej pos tawił sobie za 
cel swej polityki ntrzymanie przy zwy
cięzcach wyników ich zwycięstw i 
zlokalizowanie wojny. To ostatnie 
zostaJo osiągnięte dzięki temu, ż e 
wielkie moca1·stwa zrzekly s i ę µrze
pruwadzenia własnych celów i intere
sów na rzecz ut1·zymania pokojn eu
ropejskiego. Konl'ei·encja londyńska, 
będąca wy.1ikiem akcji moctustw, okre
śliła granice północn e i północnu
wscbodnie Albanji, uważając za nie
zbędne przyłączenie do nif'j miasta 
Skutari. Uzasadniając dalej niewłaś· 
ciwo ść pr.lylączenia sandżaku Skuta
ryjskiego do Czarnogórza gJó1Ynie z 
p'Owod u trud n uśc i zasymilowani a I ud z i 
obcych dla czarnogói-ców co do wiary, 
krwi i języka, r·zqd wypowiada s1ę w 
ten sposób: 

"Według zdania naszego p1·zedsla
w iciela, w!ączenie do Czar6ogórza zna
cznej liczby katolików dałoby tym os
tatnim możność nawiazania stosunków 
p oza rubi eżamr kraju: skutkiem czego 
znalazJyby sobie tam podłoże obce 
wpływy". 

Dal ej następują zarzuty skiero
wane do króla Miko!aja, ż e nie uprze
dził' o ogłoszeniu wojny i nie s tarał 
się o zgodę Ro syi, do czego się uprzed
nio zubowiązal, że nie słuchał rad i 
ostrzeżeń Rosyi i po konfcpencyi lon : 
dyńskiej nic zaprzesi::it oblęże nia Sku
tari, czem ściągnąl na siebie podej-
1·zenie co do chęci wci ągnięcia Rosyi 
i innych mocar~ lw w wojnę europej
ską. 

,Jeś li jednak obecnie Czarnogórze 
wstrzyma się w swych zamiarach, to 
Rosja ma nadzi eję ulżyć sytuacyi · 
Czarnogórza i znaleźć sposoby po1\'e
towania ofiar, jakie poni eś li Czarno
górcy. 

Ale rząd rosyjski powinien ba
czyć, .by ani jedna kl'opla knvi ro-

M 24. 

syjskiej nie byla przelana, o ile inte
resy kraju nie będą t ego wymagały. 

Rząd przypomin;i, żr. dzięki Rosy i 
powstaJ'y pań ;:; tll'a Balkańskie, że Ro
sja ni p-dy r~i e ż1dowaia ofiar dlr1 swych 
rn!odycl1 brnci jedno11·it' rnycb i jednn 
plemiennych par1stw nic nie może 
za1l'SZe i \Vc 1rszystk.ich wypadkacli 
spe.łniać icb żądail i życzl'it. 

'relegra1ny. 
Zama.eh na Puławy. 

Petersburg. Były trudowik, 
a obec nie nacjonalista, poseł Lokot, 
w korespondencjj z. Puław do Nowego 
wremi, daradza, ażeby przenieść z Puław 
do Chdma instytut gospodarstwa wiejs
k1eg_o i leśnictwa, albowiem tuszy„ iż 
stanie się on ogniskiem kultury rosyjs
kiej w nowej gubernji. 

W Puławach zaś powiada p. Lokot 
niechajby sobie była niż sza szkoła rol
nicza dla wfośc ian polskich. Pomysł 
swój poseł szeroko uzasadnia wzglę
dami na .pożytek państwa". 

.Austrja mn wolną rękę. 
Wiedeń.~- "Reich post• donosi 

w dep es:t.y z Londynu, że wczorajsza 
konfei·encja ambasadorów dała Austrji 
wolną rękę do wysadzenia wojsk aus
trjackich na te1·ytorjum czarnogórskie. 

Wiedel1. - .Militaerische Runrl
sc hau • zamjeścilo tekst ogłoszenia do
wodzącego flotą międzynarodową, ad
mirała angielskiego Barnaya, o usta
nowieniu blokady wybrzdy między 
Antivari i ujściem rzeki Driny. 

Blok::ida zaczęt<;l się ud godz. 8 
rano dnia 10-go kwieinia. ' 

Wszystkim statkom, znajdującym 
się w obrębie blokady, dano 48 godzin 
do opuszczenia obrębu blokady. , 

Wiedeń. - Urzędowo zawiadamia
.i~, że blo~ada wybrzeży czamogór
skich, zaczynając od Antiva1·i, a k o ń
cząc na ujściu rzeki Driny, rozpoczęła 
się dziś od 8-rj rnno. 

Z ostatniej cliwili. 

-
1 „Lira". Dzisfaj o godzinią 

8-ej wiec:zorem w sali gimnastycznPj 
przy ul. Dlngiej odbędzie się Koncel't 
po.tączonych cból'ów kościelnych i "Li 
ry" z udziatem mon.ologisty p. Kulisza. 

- Pożary. ·z środy na czwa1·~ 
tek wszcząl' s ię pożar w stodole p. Bi
skupskiego, stodola spJonQ!a doszczęl
ni e, straty narazie ustalić nie można. 

- Dziś rano wybuchl pożar wę 
wsi Kam yszewice, spJonęly zabudo
Wffnia gospodarskie, należące do Drat
wickiego. 

TIATB od Soboty d ·o Poniedziałku włącznie t. j. dnia 12, J3 i 14 Kwietnia demonstrowany będzie obraz p. t. · 

Małże 

'od OlłD
. nq no~·y ~7~~~;~~j1~Ini~~~~~~t~y~~1t~~.~ ok~~~~~!~!~~~~~ N.i~ud~nłe kkonkdury 

1.ystów sceny królewskiej w wydarzeń . w:spania a ome Ja. z serji naukowej . 

J Rzymie. . Niesmiałość zakochanych wielce komiczne 
Dyt-&kt.o.r kiuemnte( ,)mik Przemysław Jar()Ś .dok lada wszel

kich starań ku zadowoleniu Sz. Public:mośc i. ~Hi~ 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 6-ej, w 
Niedziele i święta od godz. 3-ej, - Ceny miejsc zwykłe. 

' Dyrekcja P. J AROŚ. 
•..:-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiP....;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii•iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_.;;;;;;;;;;;;;;;;;;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiii:I 

DENTYSTA 

M. KLEJ N ERT ~ 
Pabjanice, Zamkowa 19, ~ 

Zęby sztuczne najnowszych syste mów 
na podniebieniu i bez takowego na 
kauczuku i w złocie, wszelkiego ro
dzaju roboty mostkowe i korony złote. 
Leczenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plomby: emaliowe, zlote, amal-

.g-amatowe, cementowe i t. p. 
Przyjmuje ro.nood9- 1 I popołudniu od 3 - 8._ ') 

~~ ~~- ~-·~ 

SkralJziono w b. tyg. 3 weksle blanco 
rSIJ Mateuszowi Stud.zińskiemu & 
u a JOO rb. wystawiony przez Wojcie 
cha Marciniaka,- na 20i0 1·b. przez T. 
Srótka i na 100 rb. rÓ'-' ' nież przez T. 
Srótka. Ostrzega się prze<l. nabywaniom 
takowych , gdyż są nfe ważne. 144 1-4 

l~~ł~~ P~~~lt~~wr M. KOŁACZA w Pab!aniaaah, Zamkowa 28. 
- (przy Fabrycznej), 
pol1 ~ca po cenach przystępnych, wielki wybór trumien 

. . . . m~ .talowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 
~o naJW)~kwmtnieJ · zych; ~akze pos111 .da w dużym wyborze wieńce metaJo,tłe i z kwiatów 
zywyl'i~ 1 sztucznych, <luzy .zapas. garderoby męskiej, damskie) i dziecinnej , karawany 

duze 1 małe wysyła. oraz za tobn· .ków, a także urządza dekol'aCJe -pogrzet1owe. c-r-423 

Odstąpię~ 
pozwolenie z patentem na 

piwiarnię 3-letni termin. 

I 
Wiadomość-Warszawska 27 w piwiarni. I 

2-3- 143 

I Chrześaijańska praaownia l 
najmodniejszych 

IUPEf..USZY HAlUSincn '== MONIKI _ 

l w ie!~/:7i;y~ie~~~s~: ;;tro. J 
Przyjmuje przeróbki i poleca kape
lusze nowe po b. przystępnych cenach. 

~~~!!!!!!i!i!!!!!!il!!!!!!!il!!!!!i!!!!i!ii!ii!!!i 

PIEltWSZOUZĘDNY 
I 

MAGAZYN KAPELUSZY 
DAMSKICH , 

i~ ADLIB 
Pabjnnice, ul. Zamkowa N.I 7. 

Poleca Sz. P. różne kapeiusze naj
modniejsze 

po cenach przystępnych. 

DO SPRZEDANIA s'klep spnżywczo
dystrybucyjny zaraz. Wiad. w redakcji. 

Z powodu zmiany miejsca jest do sprzeda
nia skle.p spożywczo dystrybucyjny 
od dawna egzystujący róg. ul. 1 uszyńs kiej, 

i Bugaj. Jll~ ' 

----------------------------------------------------------------------------------------·-------------------------------------------Za Hedaktnrn i Wydaw rcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. · 




